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ZVGMUNT GRE~ A takich ludzi jest na scenie cała 
kolekcja, jeśli zechcemy nawet o
graniczyć się tylko do tych, których Stulecie „Biesów". Dziewięćdzie

siąta rocznica śmie.rei Dosto
jewskiego, sto pięćdziesiąta uro
dzin. Czasopisma, nieśmiało 
jeszcze, drukują prace, które 

od dawna powillJly były wstać już 
przetłumaczo.ne luib napisane. Za
ległość naf..s.totniejs.za, tycząca sa-

„Biesy" w Warszawie 
warszawskie przedstawienie pokazu
je w najświe•tniejszej obsadzie. O
błąkana Maria Lebiadkina w wir
tuQzowskim - powiedziałoby się, 
gdybyśmy nie otrzymywali na sce-

--mego autora, to niektóre opowiada
nią i „Dziennik pisarza". A także 
wpływ Dostojewskiego na współ
czesną literaturę, sztukę. 

W teatrze przeżyliśmy jego bene
fis w latach sześćdziesiątych. Pa
miętne adaptacje i przedstawienia 
„Zbrodni i kary" (Hiibne.r, Hanusz
kiewicz, Dąbrowski); Zl!lakomity 
„Sen" (Zamkow); adaptacja „Idioty" 
i opowiadań (Brejdygant); odważne 
przeniesienie na scenę „Braci Kara
mazow" (Krasowski); wreszcie „Wieś 
Stiepańczykowo" (Dąbrowski, Kra
sowski). Zrobiliśmy wiele, niemal 
wszystko; a jednak Dost-Ojewskl nie 
odcisnął się wyraźniej na stylu myś
lenia teatralnego. Hanuszkiewkz 
czasem potrafi do niego wracać. 
Scena, kiedy Car i Konstanty wal
czą o Kordiana w jego milczącej 
obecności, mogła powstać z wyo
braźni, która mocno przeżyła Do
stojewskiego. W każdej powieści 
miał on przynajmniej jedno spięcie 
dramf!tyczne, które bez adaptacji i 
retuszów można by przenieść do tea
tru psychologicznego okruo.ieństwa. 
Karamazowowie u stare.a Za.simy, 
Na-stazja Filipowna w domu Griszy 
(„Idiota"), Maria Lebiadk-ina w sa
lonie Barba.ry Pie•troWIIlej („Biesy"), 
by nię wspomnieć „Człowieka z lo
chu" czy pomniejszych opowiadań 
(„Sobowtór"). Z tej ostentacyjnej 
teatralności prozy Dostojewskiego 
wiele skorzystał w dwóch ostatnich 
dziesięcioleciach f,Um włoski, 
francuski. 

dzień komentatorzy i historycy li
teratury twierdzą, że Dostojewski 
napisał pasz.kwil na społeczeństwo 
swego czasu, a przede wszystkim na 
tych, którzy to społeczeństwo chcie
li zmienić, zrewolucjonizować. Ca
mus na powieść spojrzał o tyle ina
czej, że jakby nie do.strzęgł w .niej 
owego paszkwilu, stronic pi§_anych 
go.ryczą, żółcią, jadem. Zobaczył na
tomiast pomiędzy postaciami ogrom
ny, rozbudowany system powiązań: 
despotyzmu i uzależnienia, pozornej 
wolności i rzeczywistej niewoli; 
dojrzał bunt, jaki w nich powstaje 
przeciw dręczycielom bezpośrednim i 
przeciw s~d:~czeństwu. Ale i w tym 
buncie rozmaite stopnie, poziomy: 
poziom Fiedki Katorżnego, Stefa
na Wierchowieńskiego i Piotra Wier
chowieńskiego, Lizy Droz.dowej i 
MaTH Lebiadkinej, Szatowa i Kiri
łowa, a wreszcie samego Mikołaja 
Stawrogina. A jeszcze kapitan Le
biadkin, a wreszcie Szigalew! Ca
mus do tego stopnia przejęty był 
„Biesami", do tego stopnia ich spra
wę traktował jako własną, że w 
„Człowieku zbuntowanym", pisanym 
na dziesięciolecie przed ich adapta
cją, przytaczał cytaty, których tłu
maczowi nie udało się odnaleźć w 
żadnym polskim przekładzie powieś
ci. Nie były to zmyślenia; to były 
własne, wierne zresztą na ogół au
torowi, sformułowania. Innymi sło
wy, było to precyzowanie Dostojew
skiego dla potrzeb własnej myśli. I 

Bieżący rok przyno-si w tea•trze takim precyzowaniem powieści w 
„Biesy", w adaptacji Alberta Camu- kategoriach buntu wydaje się także 
sa, spolszczo.nej przez Joannę Guze: adaptacja „Biesów". 
odbyła się już premiera w Teatrze Dwie sceny są w niej centralne, 
Ateneum w Warszawie, w reżyserii zawieszono jak gdyby na nich wymo
JanlllSza Warmińskiego, scenografii wę artystyczną i myślo-wą utworu: 
Lidii i Jerzego Skarżyńskich; trwa- to spowiedź Stawro-gina wobec po
ją pr.Qby w krakowskim Starym pa Tichona, oraz zebranie, na któ
Teatrze, gdzie reżyseruje Andrzej rym Piotr Wierchowieński •"hciałby 
Wajda. Jest to Dostojewski najbar- zmontować pierwszą „piątkę terro
dziej dramatyczny, sięgający ze rystyczną", a na którym przede 
swego czasu najdalej w problematy- wszystkim występuje Szigalew, by 
kę nam współczesną, niezależnie od wygłosić swą teo·rię społeczną: oto 
od tego czy teatr rozeg.ra rzecz bra- wyszedłszy od nieo-graniczonej wol
wurowo czy z ascetyczną o.strożnoś- naści doszedł do nieograniczonego 
cią. . despotyzmu, co może się wydawać 

Ca•mus wydobył z-,,Biesów" węzła- paradoksalne, ale jes:t jedynie kon
we kwestie dramatyczne; a były to sekwentne i pozwoli się pogodzić w 
zarazem kwe-stie, które go ·osobiście jednym czasie i w jednym społe
głęboko intere.sowały, mia'Ilowide czeństwie w ten sposób, że nieogra
stopn.ie buntn„,gan:i..a..1>m11t..i;i., tftczo~a . .IJiczona wolAość przyRaq,aj.e tym, 
w.ielobaTwność tej jednej, zasadni... którzy nad· całą resztą społeczeństwa 
czej !dei, jaką jest bonit człowiek;~ , prawować będą władzę nieogra.ni
przeciwko swojej sytuacji. Po ' d'Liś enie despotyczną. Teorię Szigale-

wa sprawdzał wówczas w rzeczy
wistości społecznej car, nie dość jed
nak konsekwentnie, uwikłany w in
trygi 1 zależności dworskiej kama
ryli. Na wspomnianym zebraniu 
wykpił ją Piotr Wierchowieński, ale 
tylko dlatego, że zbyt jawnie mówiła 
o nim samym, o celach i "środkach 
nihilistycznego terroryzmu. Dobrze 
zrozumiał ją Sta-wrogin - i sam je
den zrealizował: nie był sentymen
talny ani wtedy, gdy hulał, gwałcił, 
doprowadzał do śmierci i obłędu, ani 
wtedy, gdy odbierał sobie ży::ie, by 
przeszłości swej nie spłacać w drob
nych obiegowych ratach. 

I właśnie teatralne „Biesy" Ca
musa są utworem o tych, tttórzy za 
swe ludzkie szaleństwo - indywi
dualne czy społeczne, za swój hu
manizm czy despotyzm, za ideę wol
ności czy terroru - płacą pełną ce
nę, a tą ceną jest dla Camusa tylko 
ce.na własnego życia. W „Człowiek 
zbuntowanym" są całe stronice na
pisane z pełną fascynacją o tych 
terrorystach rosyjskich, którzy u
ważali, że zamach jest dopuszczalny 
tylko pod warunkiem śmierci włas
nej, życie za życie, którzv potrafili 
odkładać w nieskończoność wykona
nie zamachu, byle nie zabić niewin
nego, bedącego akurat w towarzyst
wie cara, gubernatora czy i'Ilnego 
skazane~o stupajki. Co jeszcze fas
cynuje Camusa? Otóż powiada, iż 
najwiekszym zwycięstwem tych ter
rorystów jest to, iże nie potrafimy 
im dziś zadać ani jednego pytania, 
którego by oni sami już wówczas 
sobie nie zadali. A więc unekła Ca
musa jasność, precy-zja, przenikli
wość. Te wszystkie cechy francus
kiego ~ntelektualizmu, które sam 
wnool do problematyik:i. Wyda.je się 
natomiast, że nie docenia tTochę 
mroku, obłędu, jaki wówczas, w la
tach reakcji i despotyzmu, osnuwał 
dusze tych ludzi. „Biesy" Dostojew
s.1deito maja dwa mott::i. Pierwsze, z 
Pu.S'Zkina, jest na ~wói sposób zra
ejonaHzowane, jak baśń: 

Ciemna noe, ehoć oll'.o wyko!! 
Noc zawiejna, wyje wiatr.„ 
Pe>błąkalo nas zie Ucho, 
Wodzi, zwodzi w polu c-iartl 

nie tak dogłębnego studium choroby 
;,I przyszli do Jezusa, 1 ujrzeli, te czło- - wykonaniu Elżbiety Kępińskiej. 

wiek, z którego wyszły czarty, siedział Surowa, ascetyczna w środkach ak
odziany 1 przy zdrowych zmysłach u nóg torskich, pełna wewnętrznego na
jego. I zdjął ich lęk". pięcia i gorąca - oczekiwania ruie-

Camus jak gdyby nie pamiętał o szczęścia? t.ragedii? - Hanna Skar
lęku, który naszedł tych, co zoba- żanka w roli Barbary Pietrownej. 
czyli człowieka wyzwolonego spod Brawurowa jak zawsze, wdzięczna 
władzy mocy nieczystych. Radość i dźwięcznie perlista w swym śmie
przecież, wesele powinni odczuwać, chu Anna Seniuk jako Liza Drozdo
a nie lęk. A jednak Łuka.sz i Dos.to- wa. 
jewski rozumieli to inaczej; czego Znakomite sylwetki Stefana Wier
w żaden sposób racjonalnie, kla- chowieńskiego i Mikołaja 'stawrogi
rownie I z intelektualnym wdzię- na stworzyli Jan świderski i 
kiem wytłumaczyć się nie da. Krzysztof Chamiec. Z obydwu pa. 
Może to sprawa „duszy słowiań- nów, acz w tak nierównym Wleku, • 

skiej". Ale my chyba jesteśmy zdol- dusza uleciała. świderski gra lekko 
ni pojąć „Biesy" także w ich irra- obleśnego sybarytę, zgodnie z cha
~onalnej zawiłości. Przeczytałem rakterystyką autorską, przypochleb
niedawno takie zdania. nie uśmiechniętego i zaseplenionego. 

„Poczucie ładu moralnego - jeśli jest Czy był kiedykolwiek, czy mógł 
autentyczne - nigdy nie bywa ofensyw- być symbolem niezależności, wol~ 
ne. Prawctziwa moralność nie jest wo- naści myśli? Twarz Krzysztofa 
juJąca". Chamca jest na scenie blada, nala-

Francuski intelektualizm na ich na i... kamienna. Może skrywać 
wyprodukowanie potrzebowałby co wsz)'IStko. I aktor tym chyba zwy
najmniej książki: bo i warte są <iięża: że w czterogodzinnym przed
książki. U nas Andrzej Wróblewski stawieniu potrafi utrzymać tę samą 
napisał je w recenzji z jakiegoś zie- kamienną, martwą tajemniczość, że 
lonogórskiego przedstawienia. To są jest do końca, jak to się z takich o
właśnie polskie „Biesy". Bo na do- kazji mówi, nieodgadniony, że jego 
datek te dwa zdania felietonu nio- zbrodni, przestępstw czy losu nie 
są w sobie więcej treści, niż potra- potrafimy wytłumaczyć la.two 
fiłoby się zmieścić w jednej książ- nie poddaje się uproszczeniom, sche
ce. Jeśli Boga nie ma, to jaki ze matom, a niewystarczalność każde
rnnde kapitan, pytał jeden z boha:te- go schematu tłumaczącego postać 
rów Dostojewskiego, z błazeńskim staje się w zestawieniu z nim ~ 
grymasem wypowiadając najwięk- tychmiast widoczna. 
sze, być może, zdanie literatury ze- Szigalewa grał '?:dzisław Tobiasz, 
szłego stulecia. I chyba to jest właś- S.:z:atO'Wa Andrzej Seweryn, jego sio.s
nie istotą sprawy, której nie ujmie trę Joanna Jędryka-Chamiec; suge
intelektualna clarte, że zdania naj- stywną postać Kiriłowa, przygotowu
ważniejsze mogą padać tam, gdzie jącego się do samobójstwa, stworzył 
ich się wcale nie oczekuje. A nawet, Władysław Kowalski. Pewne zastrze
że 'tam właśnie jest ich miejsce: eo żenia można by mieć do roli Mariana 
okazało się największym odkry-. Koci·niaka, k1i>ry jako Piotr Wier
ciem ltterackim Dostojewskiego. ch<>wieński, prowod~ tettoeyunu, 

Notatka w programie warszaw• ~azbyt był surowy, opanowany, spo-
kojny: Dostojewskiemu przedstawiał 

skiego przedstawienia mówi, że re-. się jak żywe srebro i sam urok to
żyser uzupełnił tekst adaptacji frag- warzyski. 
mentami wziętymi wprost z powieś- Janusz Warmiński, wraz ze Skar
ci, szczególnie w partii Narra-t-Ora, żyńskimi, 1:robił jedno z tych przed.
którego gra Ignacy Machowski. Są stawień _ ostatnio zaczynają się u
t-O uzupełtJ.ienia fabularyzujące: do- kazywaĆ na naszych scenach - któ
tyczą akcji pozascenicznej i rozbu- re idą pod ' prąd modzie, a więc e
dowują komentarz do niej; nie na- fektowności, formalizówaniu, temu, 
ruszają klarownej str~tu.ry drama- co do misllrzostwa doszło było kie
tyczneJ zapropon?WaneJ i;>rzez C~- dyś w „Zbrodni i karze" Hanuszkie
musa. Machowski wypo:viada. ~oJą wicza. Dziś teatr, jeśli tylko ma po 
rol~"2l w.ewr:ętrznym z.ac;eka .~en.iemr '' teżn'U' "~~ft>rót\r;""'n"U'dlr~;łh'ięl' skupia 
zdarzeniami, które udz1ela ,.s1~ .wt,„ , się na . napięciach psycholi;>"J:icznvc}:I 
do~1i. rNie j~st to ~Mt"a~„ohłod ' na"kori!likde"m'dralnym 'H'f ' psyćh0..: 
ny'. Jak to się mówi, obiektyw· logicznym, reżyser - jak Wa.rmlń
stoJacy n.a ubocz1;1. V! ~ym wypad- ski, jak Swinarski w „Judaszu" czy 
k1;1 z.godme z powieśc.1ą Je3t to osob- i<Imi - · chętnie poświęca błyskotli
mk, który trochę me d;irasta . do wość swej scenicznej obecności na 
oJ;>s~rwowanych .z.darzen, ale Jest rzecz pewnego ostentacyjnie staro
m;n~ b~rdzo przeJęty. Ten ton, u- świeckiego skrywania się poza nie
m1eJętn;e podch~ycony pr~e~ Ma- nagannie i z pełną artystyczną eks
chowsk1ego, czym go własme Jednym presją prowadzonymi rolami. Przed~ 
z nas. stawienie „Biesów", powtarzam, nie 

Scenografowie zostawili scenę jest tutaj pierwsze. Wysuwa się na-
pustą, zaledwie najniezbędniejsze tomiast na czoło z racji swej ztt•
sprzęty w poszczególnych momen- komitej obsady aktorskiej. Tak blb<
tach, dominuje ciemny, ciężki i ciep- kiego I sugestywnego kontaktu z 
ły brąz boaze.rii. Wrażenie je.st pa- wybitnymi osobowościami artystyc;11-
radoksaine: miejsce akcji obszerne, nymi nie mieliśmy w teatrze od 
P1:1ste'. ale. nie o~cz:iwamy t~j pus.t- dawna. Trzeba o tym powiedzieć z~ 
k~ doJ;ni.:Jąco dzięki temu, ze ogra- szczególnym naciskiem, gdyż właś?t1e 
mcza Ją ~ntymność drewna. Natych- od osobO'Wości a nie pomysłowości 
miast po we_iściu na salę zostajemy reżyserskich, aktorskich, sceuog-ra
wprowadzen1 w sedno: salon, z któ- ficznych, będą chyba zależał)' naj
rego wymieciono meble, t(\ jakby ~bliższe lata teatru. 
człowiek, który stracił duszę~ ZYGMUNT G /~ 


